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k. galicyjskiego C ow arzys tw a  gospodarskiego.

Wychodzi w sobotę każdego tygodnia w objętości eo najmniej jednego
arkusza.

Pieiiumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 zł., pół­
rocznie 2 zł. w państwie austryaekiem. W Sosy i rocznie 5 rubli srebr. 

w W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.

Słow o od T^edakcyi.
, Obejmując Redakcyę „ R o l n i k a "  po ustąpie­

niu długoletniego i zasłużonego redaktora p. Wł. 
Tynieckiego, uznaliśmy za potrzebne poczynić zna­
czne zmiany w dotychczasowym  sposobie prow a­
dzenia pisma, aby ono odpowiedziało jak  najlepiej 
doniosłemu zadaniu, jakie pismo poświęcone spra­
wom lolniczym ma dziś u nas do spełnienia.

R o l n i k  rozpoczyna z dniem dzisiejszy 30-ty 
rok swego istnienia, je st więc najstarszem  pismem 
rolniczem w Galicyi i może w ykazać się pięknemi 
trądycyam i z czasów zwłaszcza, gdy redaktorem 
jego był śp. Antoni Jabłonowski, jedna z najpię­
kniejszych i najpopularniejszych postaci wśród na­
szego ziemiaństwa. Do tych tradycyj chcemy na­
wiązać i będziemy usiłowali im sprostać, stosując 
się jednakże do zmienionych w arunków  i wymagań.

Poświęcony sprawom rolnictwa krajowego 
w najobszerniejszem znaczeniu, uwzględniać będzie 
R o l n i k  w równej mierze \vszelkie przedmioty 
w zakres gospodarstw a wiejskiego wchodzące — 
a nadto ułatwiać praktycznem u gospodarzowi po­
gląd na ogólne stosunki ekonomiczne, z jakimi 
produkcya rolnicza liczyć się musi.

Mając zapewnione współpracownictwo najle­
pszych naszych sił fachowych, zarówno w dzie­
dzinie teoryi jak  i praktyki rolniczej, będzie mógł 
R o l n i k  zam ieszczać 'w  swoich łam ach artykuły 
omawiające w przystępny sposób kw estye tyczące 
się p o l i t y k i  a g r a r n e j ,  oraz w szystkie żyw otne
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zagadnienia ekonomiczne, mające związek z naszem 
gospodarstw em  wiejskiem.

Niemniej zadaniem redakcyi będzie podawać 
czytelnikom dokładne wiadomości o p o s t ę p i e  
i nowszych zdobyczach t e c h n i k i  r o l n i c z e j  we 
wszystkich działach, uwzględniając zarówno tak pro- 
dulccyę r o ś l i n  i u p r a w ę  r ol i ,  j ak h o d o w l ę  
zw .ie i z ą t ,  gospodarstw o stawowe i najważniejsze 
gałęzie przem ysłu rolnego.

O s o b n y  d o d a t e k  miesięczny, poświęcony 
spiaw om  m l e c z a r s t w a ,  redagowany przez zna­
nego na tern polu specyalistę p. Biedronia, krajo­
wego inśtiukto ia  mleczarstwa, będzie cennym na- 
bj tkiem dla wielu czytelników R o l n i k a ,  a czeste 
ilustracye objaśniające tekst będą pożądaną no­
wością.

Od czasu do czasu znajdą się w R o l n i k u  
tieściwe sprawozdania z bieżącej literatury rolni­
czej i zapiski bibliograficzne o nowych książkach 
które m ogłyby interesować naszych czytelników.

Dział d r o b n y c h  w i a d o m o ś c i  i p r a k t y ­
c z n y c h  w s k a z ó w e k ,  w ypróbow anych należy­
cie, będzie odtąd znacznie rozszerzony. Zastoso­
wane one będą ile możności do bieżącej chwili 
i pory roku i odnosić się będą nietylko do wszel­
kich gałęzi rolnictwa właściwego ale także do go­
spodarstw a domowego na wsi, do ogrodownictwa 
i sadow nictw a wiejskiego.

Podawanie do wiadomości czytelników zawsze 
najświeższych informacyi o k o  n j u n k  t u r a c h  
h a n d l o w y c h  dla wszelkich produktów  rolni­
czych, s p r a w o z d a n i a  t a r g o w e  z ważniej­
szych punktów  w  kraju i zagranicą, będzie nadal 
jednem  z głów nych zadań R o l n i k a .
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Żywem pragnieniem Redakcyi je st pobudzić 
do w spółpracownictwa jak  największą ilość pra­
ktycznych, gospodarzy wiejskich i ułatwić wymianę 
zdań w kwestyach ogólnie interesujących pomię­
dzy ogółem czytelników. Mamy to przekonanie, 
że częste, jak najczęstsze k o r e s p  o n d e n e t y  e, nad­
syłane nam przez praktycznych rolników, staną 
się jednym  z najbardziej interesujących działów 
naszego pisma i przyczynią się bez wątpienia do 
ożywienia całego ruchu w rolnictwie. T o t e ż  R o l ­
n i k  otwiera łam y swoje dla czytelników i umie­
szczać będzie w dziale „ W i a d o m o ś c i  z p 'ra- 
k ty  k i“ wszystkie spostrzeżenia, doniesienia i uwagi 
gospodarzy wiejskich w kwestyach, które szerszy 
ogół zainteresować mogą. Z a c h ę c a j ą c  i z a p r a ­
s z a j ą c  u s i l n i e  j u ż  d z i s i a j  d o  j a k  n a j l i ­
c z n i e j s z e g o  n a d s } rł a n i a  n a m  k o r e s p o n -  
d e n c y i  ze ws i ,  d o d a j e m y  z a r a z e m ,  ż e  w y ­
s t a r c z a  n a w e t  w t a k i c h  r a z a c h  p o d a n i e  
t y l k o  s a m e g o  f a k t u  w k r ó t k i c h  s ł o w a c h ,  
na życzenie jednak, gotow ą jest redakcya szerzej 
jakąś kw estyę obrobić.

W  dziale osobnym P y t a ń  i o d p o w i e d z i  
umieszczać będziemy odtąd zapytania czytelników 
wchodzące w  zakres rolnictwa i odpowiadać na 
nie o ile możności w  jak  najkrótszym  czasie.

W reszcie jako organ c. k. g a l i c y j s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e  g o  będzie „ Ro l ­
n i k"  zaznajamiał ogół ziemian czytelników ze 
wszystkiem i bieżącemi sprawami Tow arzystw a 
i podawał krótkie sprawozdania z czynności tak 
Komitetu jak  Oddziałów poszczególnych, spraw o­
zdania z obrad, treść uchwał powziętych, donie­
sienia o działalności obór zarodowych i wyniki 
doświadczeń rolniczych, w ykonyw anych staraniem  
Tow arzystw a w różnych okolicach kraju. Rozcho­
dząc się do w szystkich prawie członków, będzie 
mógł nadto ważne oddawać usługi, ułatwiając w za­
jem ną wym ianę i zbyt produktów  rolniczych po­
między członkami Tow arzystw a, bez potrzeby in­
nych pośredników. W ■ tym też celu zamieszczać 
będzie wszelkie inseraty swych prenum eratorów, 
tyczące się podania na sprzedaż bydła i trzody 
o ile pochodzą z obór zarodowych krajowych.

Prócz tego jeszcze postara się redakcya już 
w ciągu roku bieżącego o zamieszczanie od czasu 
do czasu i n t e r e s u j ą c e g o  f ej 1 e t o n u, w którym  
w formie pogadanki swobodnej omawiane będą 
najróżnorodniejsze kw estye tyczące się gospodar­
stw a wiejskiego.

Żywimy silną nadzieję, że postępując w  myśl 
wyłuszczonego co dopiero programu, uczynim y 
zadość wielu potrzebom naszego rolnictwa, że

R o l n i k  w swej nowej szacie i w nowej swej 
organizacyi stanie się z jednej strony dzielnym 
środkiem informacyjnym i organem przedstawiają­
cym interesa rolnicze wobec ogółu, z drugiej zaś 
rozsyłany w szystkim  członkom Tow arzystw a pła­
cącym rocznie przynajmniej 5 zł., będzie ową ni­
cią łączącą poszczególne Oddziały Tow arzystw a 
i cały ogół czytelników swych razem ku w spól­
nemu celow i; p o d n i e s i e n i u  r o l n i c t w a  k r a ­
j o w e g o ;  — to też wolno nam liczyć na żywe po­
parcie ze strony naszego ziemiaństwa.

V nio sk i izby handlowej brodzkiej
co  do u łatw ienia  przewozu i dowozu zboża  rosyjsk iego.

N a dniu 16. g rudn ia  1896 odbyła się w M inisterstw ie 
kolejowem we W iedn iu  przy udziale delegata gal. T ow a­
rzystw a gosp., w iceprezesa d ra  Tadeusza P iłata, n a rad a  
celem rozpatrzenia wniosków izby handlowej i przem ysło­
wej w B rodach w przedm iocie dalszych ułatw ień dla prze­
wozu zboża rosyjskiego przez Clalicyę oraz dla przewozu 
tegoż zboża do G alicyi i do innych krajów  austryackich . 
Ze w zględu na wielki w pływ  ta ry f  kolejowych a w szcze­
gólności zniżonych ta ry f  dla konkurującego z nami zboża 
rosyjskiego, na odbyt i ceny zboża krajow ego, poda­
jemy tu ta j wiadom ość bliższą o tej naradzie  a to tem bar- 
dziej, że w te legram ach, jak ie  z W iednia rozesłane by ły  
do dzienników lwowskich, przebieg n arad y  b łędnie  a naw et 
tendencyjnie przedstawiono.

W  naradzie, k tó ra  m iała cechę ściśle inform acyjną, 
zatem  nie pociągała za sobą żadnego głosowania, wzięli 
u dzia ł prócz w yższych urzędników  m inisterstw a kolejowego 
i pow ołanych z G alicyi urzędników  kolejowych, oraz re p re ­
zentantów  m inisterstw  handlu, rolnictw a i skarbu, delegat 
izby t handlowej lwowskiej, dr. H en ry k  K olischer, delegat 
izby brodzkiej i sek re tarz  izby dr. R ittel, delegat izby k ra ­
kow skiej p. Resch, delegat izby czerniowiecltiej p. T ittin- 
ger i delegat t. zw. G eschaftshalle w Podw ołoczyskach p. 
Schw ager. Z delegatów  tow arzystw  rolniczych p rzy b y ł je ­
dynie delegat naszego Tow arzystw a p rof T. P i ła t ; delegat 
tow arzystw a bukow ińskiego nie b y ł obecnym , zaś T ow a­
rzystw o rolnicze krakow sk ie  podobno wcale nie było za ­
proszone na  naradę.

Ż ądan ia  izby handlow ej brodzkiej wyłożone w memo- 
ryale  w ystosow anym  do m inisterstw a a popierane przez d e ­
legatów  izb krakow skiej i czerniow ieckiej, oraz delegata  
kupców  z Podw ołoczysk, odnosiły się w pierwszym  rzędzie 
do dalszego zniżenia ta ry f  przew ozow ych (transito) i dowo­
zowych (import) dla zboża rosyjskiego. Z arząd  kolei p a ń ­
stwowych ta k  samo jak to czyn iła  daw niej kolej K aro la  
Ludw ika, s ta ra  się p rzeciągnąć na  galicyjskie linie kole­
jowe transporty  zboża rosyjskiego dążące do N iem iec albo 
też do zachodnich krajów  austryack ich  i w tym  celu zniża 
tary fy  swoje od punktów  gran icznych  (Nowosielica, H usia- 
tyn, Podw ołoczyska, B rody, N adbrzezie, G ranica) do pe­
w nych stacyj n a  zachodniej g ran icy  austryackiej albo do 
pew nych stacyj w ew nętrznych w A ustry i o tyle, ażeby
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przesyłającem u na jedno wyszło w ysyłać zboże wzdłuż 
g ran icy  galicyjskiej kolejami rosyjskiem i do stacyi G ranica, 
a następnie kolejami austryackiem i w edług tary fy  lokalnej 
aż na miejsce przeznaczenia, albo też w ysyłać je przez Ga- 
licyę w edług tary fy  zniżonej. Z razu  ta  zniżona ta ry fa  przez 
Galicyę lub  do G alicyi odpow iadała całkiem  dokładnie 
kosztowi transportu , jak i w ypadał p rzy  przewozie przez 
linie kolejowe rosyjskie wzdłuż g ran icy  Galicyi, później 
je d n a k  z powodu uciążliw ej m anipulacyi koleje państw ow e 
ustanow iły zniżenie przeciętne, k tó re  w pew nych w ypad­
kach daje w ynik  cokolwiek niższy, we 'w szystkich innych 
wynik cokolwiek w yższy niż w razie transportu  przez kon­
kurencyjne linie rosyjskie. T ransporty  rosyjskie, dla -któ­
rych obowiązuje zniżona tary fa  na kolejach austryack ich  
a w szczególności galicyjskich, podzielone są na dwie ka- 
te g o ry e : dla transportów  z okolic dalszych cesarstw a ro­
syjskiego ta ry fa  je s t bardziej zniżoną, d la  transportów  z re ­
jonu bliższego je s t mniei zniżoną. Zniżka w porównaniu ze 
zbożem galicyjskiem  jes t znaczna, wynosi bowiem 20—40 
ct. na 100 leg, zatem 30 do 40 zł. na wagonie. Izb a  brodzka 
i popierający ją  rzecznicy interesów  handlarzy  zbożem ro- 
syjskiem domagali się zniżeń idących jeszcze dalej od obe­
cnego stanu rzeczy i ta k  już bardzo niekorzystnego dla 
produkcyi krajowej, a mianowicie : 1. powrotu do ścisłego
obliczania zniżonej ta ry fy  w edług konkurencyjnej ta ry fy  
rosyjskiej, 2. zniesienia różnicy w taryfie między dowozami 
z bliższych a z dalszych okolic Rosyi i zastosowania do 
bliższych okolic ta ry fy  ustanowionej dla okolic dalszych, 
zatem najniższej, 3. zastosowania tej zniżonej ta ry fy  także 
do dowozu na osi z Rosyi do granicznych stacyi galicyj­
skich, 4. obniżenia jaknajdalszego  należytości m anipulacyj­
nej od przeładow ania z wagonów rosyjskich do austryack ich  
(4 zł. 80 ct.) oraz należytości za przewóz ze stacyi g ra ­
nicznej rosyjskiej do stacyi granicznej austryack iej.

W szystkie te żądania zm ierzają do jednego ce lu : zn i­
żenia kosztów przewozu zboża rosyjskiego przez A ustryę 
oraz kosztów dowozu tego zboża do A ustryi. W  tym  osta­
tnim w ypadku zniżenie znosi częściowo ochronę cłową, 
z której zam iast 1 zł. 50 ct. od 100 leg zboża w prowadzo­
nego pozostaje tylko 1 zł. 20 ct. lub naw et 1 zł. 10 ct. 
Dalszym zaś skutkiem  jes t u trudniony odbyt i obniżenie 
ceny dla zboża krajowego na w łasnym  krajow ym  targu.

Przeciw  w szystkim  tym  żadaniom w ystąpił stano­
wczo ‘ delegat galic. T ow arzystw a gospodarskiego dr. T a- 
deusz P iłat. Podniósł on, że przejście od system u kolei 
pryw atnych do system u kolei państw ow ych popieranem  
było w tej myśli, że państw o ja k o  w łaściciel kolei będzie 
mogło i umiało interes swój zarobkow y podporządkow ać 
względom na gospodarstwo krajow e, podczas gdy przy ko­
lejach pryw atnych górował bezw zględnie interes zarob- 
kowy, którego nadzór w ładzy państwowej nie b y ł w stanie 
utrzym ać w k arbach . Tym czasem  zniżone ta ry fy  dla zboża 
rosyjskiego na  kolejach państw ow ych świadczą, że w zględy 
na. gospodarstwo krajow e nie góru ją  ta k  jak  być powinno 
nad w zględam i zarobkow ym i w zarządzie kolei państw o­
wych. Mówca rozróżnia m iędzy przewozem  przez m onar­
chię (transito) a dowozem do m onarchii (im portem ). C o 
s i ę  t y c z y  p r z e w o z u  nie możemy mieć nic przeciw  
temu, że zboże rosyjskie idzie na obce ta rg i kolejam i 
austryackiem i po tej samej cenie, po k tórej szłoby inną 
drogą, tj. przez A ustryę na te  same ta rg i; jednakże  nie 
możemy mieć nic przeciw  tem u jedyn ie  w przypuszczeniu,

że koleje austryack ie  ofiarują przewóz po tej samej cenie, 
po której tow ar szedłby na obcych liniach konkurency j­
nych, nie biorą zaś in ieyatyw y w zniżaniu taryf, w licyta,- 
cyi in minus co do kosztów przew ozu. B acząc jed n ak  na 
to, że na owe obce targ i dostaje się także  nasz krajow y 
wywóz, k tórem u u trudn ia  się stanowisko na ty ch  obcych 
targach  przez u łatw ianie dla zboża rosyjskiego, m usim y się 
dom agać, aby te zniżenia, k tóre koleje austryack ie  p rzy ­
znają dla przewozu transito  zboża rosyjskiego, przyznane 
zostały  także  d la  naszego wywozu na  owe obce targi. C o 
s i ę  z a ś  t y c z y  d o w o z u ,  prof. P iła t uw aża stanowczo za 
niewłaściwe, aby  państw ow e koleje austryack ie  u ła tw ia ły  
na w ew nętrznych ta rg ach  monarchii konkurencyę zbożu ro ­
syjskiem u a u tru d n ia ły  ją  tern samem dla produkcyi k ra ­
jowej i u chy la ły  częściowo w drodze adm inistracyjnej 
ochronę cłową, k tó rą  ustawodawstwo na d łuższy okres u s ta ­
nowiło. Jeżeliby  owe zniżone ta ry fy  dla dowozu zboża ro ­
syjskiego m iały  pozostać, natenczas m usimy żądać, aby  do 
tych sam ych stacyi w ew nątrz państw a i nasze zboże mo­
gło dostaw ać się po tych  sam ych cenach. Dowóz zboża 
krajow ego na  targ i w ew nętrzne m onarchii nie powinien być 
droższym  niż dowóz zboża rosyjskiego na te sam e targi.

Zdanie prof. P iła ta  poparł bardzo wym ownie i en er­
gicznie delegat lwowskiej izby handlow ej dr. H en ry k  Ko- 
lischer z Czerlan. W y k aza ł on bardzo dobitnie, że w G a­
licyi wobec stanowczej przew agi p rodukcyi rolniczej nad  
innemi gałęziam i gospodarstw a, trw a łe  in teresa  stanu  h an ­
dlowego zw iązane są ściśle z interesam i tej p rodukcy i i z jej 
powodzeniem i dlatego izba handlow a lw ow ska musi popie­
rać interesa p rodukcyi rolniczej w spraw ie ta ry f  d la  zboża 
rosyjskiego. P rzedstaw ił on wobec czynionych objekcyi, ja k  
dalece zniżenia taryfow e um niejszają niesłusznie ochronę 
cłową i w skazał na  to, że jakko lw iek  dzisiaj nasz wywóz 
poza granice k ra ju  je s t nieznacznym  z powodu stosunkowo 
w ielkiej konsum cyi w ew nętrznej, to ten  nieznaczny wywóz 
sprow adza lepszy stosunek podaży do popytu  i usuwa n a ­
cisk na  ceny, k tó ry  objaw iłby się niew ątpliw ie spad­
kiem  cen.

J a k  wspomniano na  w stępie tego a rty k u łu , narad a  
m iała cechę czysto inform acyjną, nie było zatem  głosow ania 
ani n ad  wnioskami izby brodzkiej ani n a d  żądaniam i sfor- 
m ułow anem i przez prof. P iłata a popartem i przez d ra  Ko- 
lischera. Jednakże  zastępcy kolei państw ow ych oświadczyli 
się przeciw  w szystkim  propozycyom izby brodzkiej, zm ie ­
rzającym  do dalszych u łatw ień  dla przew ozu i dowozu zboża 
rosyjskiego a  zgodzili się jedynie  na poparcie żądań  co do 
szybszego doręczania aw izacyi o nadeszłych  transportach , 
co do zm iany godzin urzędow ych w nadgranicznych  u rzę­
dach cłow ych i k ilku  innych punktów  poza sp raw ą ta ry ­
fową. Co się tyczy  uchylenia zniżeń taryfow ych dla importu 
rosyjskiego lub zastosow ania icb do zboża krajow ego, to 
wobec znanego nam  zapatryw ania  p. M inistra skarb u  na  tę 
sp raw ę i wobec interesu, ja k i wspólnie z nam i W ęgrzy  
m ają w nieułatw ianiu im portu zboża rosyjskiego, spodzie­
wać się należy na pewno, że ak cy a  K oła polskiego w k ie­
runku  uchylenia owych zniżeń, zapow iedziana w ystąpieniem  
posła Kozłowskiego w komisyi budżetow ej, odniesie stano­
wczo sku tek .

Izb a  handlow a brodzka, której wnioski pośrednio, cho­
ciaż w brew  jej woli, do tego sku tku  się przyczyniają, ode­
g ra ła  w tej spraw ie znowu sm utną ro lę; niezgodną z in te­
resam i k ra ju  całego i niezgodną z praw dziw ym i interesam i
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stanu handlowego całego swego okręgu. Niepodobna prawie 
twierdzić, żeby dla całego stanu handlowego w tym okręgu 
obojętnem było, czy główna gałąź produkcyi tamtejszej 
upada lub nie, byle tylko kw itnął handel tranzytowy i im­
portowy zboża rosyjskiego, prowadzony przez kilkanaście 
firm osiedlonych na granicy. Nam zdaje się przeciwnie, że 
w interesie handlu krajowego leży przedewszystkiem rozwój 
krajowej produkcyi, to bowiem jest przedmiot handlu, k tó ­
rego nie odbierze kupcom krajowym żadna zmiana kon 
junktur, podczas gdy handel towarem obcym bardzo łatwo 
może inne obrać drogi. Należy się znowu uznanie izbie 
handlowej lwowskiej i jej delegatowi drowi Kolischerowi za 
zajęcie stanowiska właściwego w tej sprawie a żałować wy­
pada, że reprezentant izby handlowej krakowskiej nie 
umiał wznięść się ponad stanowisko ciasne koła handlarzy 
i faktorów zarabiających na zbożu rosyjskiem.

Nie potrzebujemy dowodzić rzeczy tak dawno znanej 
i dostatecznie w praktyce gospodarskiej stwierdzonej, 
że od dobroci i doboru nasienia zależy w znacznej mie­
rze jakość i obfitość plonu.
Tyczy się to zarówno zbóż 
jak  roślin pastewnych i oko­
powych; wpływ ten jednak 
najwięcej widać u tych ro ­
ślin, których głównym pro­
duktem użytkowym są nasio­
na, a więc u zbóż naszych 
przedewszystkiem. Z dawien 
dawna było w praktyce rol­
niczej w użyciu starać się o 
dorodne ziarno do siewu, g

3 O

im większe i cięższe nasienie, 
tern zboże było (przy równych 
zresztą warunkach) bujniejsze 
i plenniejsze. Stwierdzono to 
nietylko w praktyce bezpośre­
dniej ale i ścisłemi naukowemi 
doświadczeniami wielokrotnie.

Pomiędzy wielu sposoba­
mi jakich używano w celu o- 
siągnięcia najlepszego ziarna
do siewu, starano się zużytko­
wać także działanie rzutu i 
siły odśrodkowej i na tej zasa­
dzie zbudowano liczne ma­
szyny.

Najdawniejszym jeszcze 
dziś we wielu okolicach uży- 
wanym sposobem jest miotanie czyli rzucanie ziarna rę ­
cznie za pomocą małej szufelki silnym rzutem  w półkole,
ziarna cięższe odlatują przytem dalej i mogą być osobno
zmiecione.

Na tej samej zasadzie polegała szwedzka pierwotna centry­
fuga do zboża, składająca się z poziomo obracającego się krążka 
drewnianego z przegrodami (ne sposób rulety), który w pra­
wiony w ruch za pomocą odpowiedniej transmisyi, rozrzuca 
ziarno kolisto na wszystkie strony. Podobnie i centryfuga

braci Koberów, w której ziarno przeciska się między wal­
cami powleczonymi kauczukiem i wylatuje łukiem w  je­
dnym kierunku na odległość 9 do 12 metrów, przyczem ziarna 
najcięższe padają najdalej. W szystkie jednak  powyższe ma­
szyny są niedogodne, gdy idzie o większe ilości ziarna, 
wymagają bowiem bardzo wiele miejsca i użycia stosun­
kowo znacznej siły. To też te okoliczności stanęły na za­
wadzie powszechniejszemu ich użyciu.

W  niemieckich kołach producentów zboża na siew
powitano z wielką radością w roku zeszłym nową ma­
szynę skombinowaną pomysłu p. H. Kaysera, fabrykanta 
z Lipska (W iesenstrasse 24), która łączy w sobie 
działania m łynka tryera i sortownika i nietylko czyści 
zboże ze wszystkich domieszek, plew, chwastów itp., ale 
rozdziela ziarno, przy pomocy użycia siły odśrodkowej, na 
3 gatunki stosownie do wielkości i ciężaru. Rysunek tej 
maszyny i jej konstrukcyę podajemy dziś czytelnikom na­
szym na str. 4. i 5. Z opisu tej maszyny podanego przez
p. dra Michałowskiego z Hohenheimu, zamieszczamy co 
następuje:

Z kosza nasypowego A dostaje się zboże za pomocą 
ślimaka B szerokim pasem na blaszany przetak D.
W chwili opadania na górną ukośnie ułożoną powierzchnię 
przetaka, działa na ziarno silny prąd powietrza wycho­

dzący z w iatraka E., czy­
szcząc je z plew i wszelkich 
lżejszych domieszek z wiel­
k ą  dokładnością. Przyczynia 
się do tego równy dopływ
ziarna i miarowe wstrząśnienia 
przetaka za każdym obrotem. 
P rzetak  D można wymie­
niać i do każdej maszyny n a ­
leżą dwa przetaki, jeden do 
psz'enicy i żyta, drugi do 
owsa i jęczmienia. W szystkie 
większe od ziarn domieszki
staczają się z przetaka do
zbiornika F , ziarno zaś prze­
latuje przez jego otworki i do- „ 
staje się do tryera Gr. W  try- 
erze urządzonym podobnie jak 
znane tryery  Pernoletta, osa­
dzają się i odchodzą osobno 
wszelkie okrągłe ziarna chwa­
stów, kam yki drobne, ziarna 
poprzetrącane i krótkie, czy­
ste już ziarno wolne od wszel­
kich chwastów i domieszek 
wpada do dolnej części ma­
szyny t. zw. centryfugi czyli 
odśrodkowca K. Odśrodlso- 
wiec ten ma kształt ścię­

tego stożka o średnicy dołem 27 cm, górą 40 cm, a wy­
sokości 24 cm i wprawiony jest w szybki ruch obrotowy za 
pomocą korby i stosownej transmisyi zębatej. Ziarno do­
staje śię za pomocą przewodu J  na dno tego stożka i na
mocy siły odśrodkowej dąży ku obwodowi, sunąc się nastę­
pnie po pochyłych ścianach ku górze, tak  jak to na załą­
czonym rysunku (Fig. 2.) widać. Ściany odśrodkowca zbu­
dowane są z prątków stalowych 22/g mm  grubych, ułożonych 
tak  obok siebie (Fig. 2. L.), że szczeliny między niemi po-

Fig. 1.
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zostawione są dołem najwęższe, ku  górze zaś coraz bardziej 
-się rozszerzają, wynosząc na dnie 1*8 mm-, w środku 2'6 
mm, górą 3.4 mm szerokości. Odśrodkową siłą parte zboże 
wznosi się więc wzdłuż prątków w górę a pojedyncze 
ziarna starają się przecisnąć przez szpary pomiędzy p rą t­
kami. Ponieważ te dołem ciaśniej stoją jak  górą, to też 
najmniejsze ziarna, ich odłamki i reszta chwastów, które 
w tryerze nie odeszły, przeciskają się na zewnątrz sita 
w dolnej jego części i opadają do przedziału M. Większe 
ziarna wznoszą się natomiast dalej w górę i przeciskają 
się wyżej do szczelnie odgrodzonego przedziału N. Naj­
większe i najcięższe ziarna wydostają się dopiero ponad 
górnymi końcami prątków do osobnego przedziału O. Z prze­
działów odprowadzają zboże posortowane osobne korytka do 
■oddzielnych naczyń.

Aby się szczeliny między prątkam i nie zatykały, 
utrzymuje je osobne urządzenie w ustawicznym ruchu d rga­
jącym  tak, że każde między prątkam i wszczepione ziarno 
natychmiast albo na wewnątrz opaść albo ku górze iść 
musi. Cały odśrodkowiec wraz z przedziałami okryty jest 
mocnym płaszczem z blachy. Za pomocą stosownego pod­
noszenia lub opuszczania pierścienia żelaznego opasującego 
odśrodkowiec, utrzymuje, się mniejszą lub większą ilość 
ziarna pierwszej klasy.

O ile maszyna K aysera pra- 
-cuje dokładniej od tryerów, o- 
kazuje się z doświadczenia, przy 
którem nasypano na nią 10 kg 
jęczmienia poprzednio dobrze try- 
erem oczyszczonego; z tej ilo­
ści odeszło 9'75% ziarna do klasy

^  czynności to w arzystw a .

rolnicza odbyła w dniu 21. grudnia po- 
na którem uchwalono urządzić podczas obrad

I-szej, 73-11% do
12.96°/,,

U-giej,
reszta zasdo III-ciej,

■do zanieczyszczeń.
Fabrykant i wynalazca wy 

rab ia nową maszynę w trzech 
wielkościach: Nr. 1. najtańszy
{290 mk — 174 zł.) czyści i roz 
dzieła na dwie sorty 3 hi w go­
dzinie, nr. 2. (380 mk =  228 złr.) 
sortuje 5 iii w godzinie, na 
trzy gatunki i nr. 3. na 10 lii w 
godzinie i 3 gatunki (480 mk =
288 zł.). Nrem 2-gim pracowała 
komisya lipskiej stacyi oceny 
maszyn, czyszcząc, różne gatunki 
zbóż i wyraziła się z wielkiemi 
pochwałami o nowej maszynie, 
która umożliwia otrzymanie nie- 
tylko bardzo równego i doboro­
wego towaru targowego, ale, co 
ważniejsze, wydobycie najcelniej­
szego ziarna do siewu.

Cena obecnie stosunkowo dość wysoka, nie wyda się 
taką, jeżeli, zważymy, że maszyna K aysera wykonywa sama 
działania wialni i tryerów, które także dość są jeszcze ko­
sztowne. Ma ona nadto zalecać się trwałością i łatwością 
użycia.

Sekcya
siedzenie
Rady Ogólnej Towarzystwa w y s t a w ę  t a r g o w ą  z b ó ż  
i n a s i o n .  Odnośną odezwę do Rad Oddziałów rozesłaną 
zamieszczamy na innem miejscu. Zastanawiano się następnie 
nad ew. urządzeniem w jesieni r. 1897 w i e l k i e j  k r a j  o- 
w e j  w y s t a w y  z b ó ż  i n a s i o n  g o s p. i polecono 
pp. kierownikom stacyi Dublańskiej opracować program ta ­
kowej. W  dalszym ciągu postanowiono przeprowadzić w r. 
przyszłym uprawy próbne ze zbożami jaremi, mianowicie 
z 4 odmianami owsa i 4 odmianami jęczmienia podobnie 
jak  w roku zeszłym.

Uchwalono zakupić i rozdać większą ilość n a s i e n i a  
ł u b i n u  ż ó ł t e g o  i n i e b i e s k i e g o ,  celem rozpowsze­
chnienia uprawy tej rośliny na zielony nawóz na gruntach pia- 
sczystych. — Polecono przeprowadzić doświadczenia nawo­
zowe z u p r a w ą  ł ą k  w Dublanach, sprawozdania z tych 
prób ogłaszane w „Rolniku" posłużą za cenną wskazówkę, 
do doświadczeń dalszych gdzieindziej.

W reszcie uchwalono przedstawić Komitetowi projekt 
wydanie kosztem subwencyi tłu ­
maczeń kilku bardzo p rak ty ­
cznych i pożytecznych dziełek 
rolniczych niemieckich.

W Stryju odbyło się w 
dniu 17. grudnia w a l n ę  z e- 
b r a n i e  s t  r  y j s k  o-ż y d a c z o -
w s k i e g o Oddziału gal. Tow.
gospodarskiego przy współudziale 
licznie zebranych członków O d­
działu oraz reprezentantów Kó­
łek  rolniczych umyślnie zapro­
szonych. Obecnymi byli również 
p. Biedroń, krajowy instruktor 
mleczarstwa i p. dr. K. Miczyń- 
ski, nowy redaktor „Rolnika".

Przewodniczący Julian bar. 
Brunicki poświęcił krótkie wspo­
mnienie pośmiertne śp. Włodzi­
mierzowi Puzynie, który jako 
długoletni członek i prezes Od­
działu, zasłużył sobie na w dzię­
czność i uznanie; obecni uczcili 
pamięć jego przez powstanie. 
Z kolei nastąpiło sprawozdanie 
przewodniczącego z ważniejszych 
czynności Oddziału w roku' u- 
biegłym, a wdęc przebieg i re­
zultat przeglądowych wystaw 

bydła w Źydaczowie i Stryju, wejście w życie w r. 1897
subwencyi na cele chowu koni, otrzymanie od krajowego 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie ikry  pstrąga i łososia 
celem zarybienia rzek miejscowych. Po uchwaleniu jedno­
głośnie absolutoryum. dla prezydyum i rady z czynności i ra­
chunków kasy Oddziału — przyjęto na czhmków Oddziału 
pp. Zaleskiego W ładysław a, Bzowskiego Stefana, W idaje- 
wicza Bolesławca, Jarzymowskiego Józefa, Berezowskiego
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Wincentego, F re y a  Ju liana  i Rozwadowskiego H enryka. — 
Nastąpiły  wybory do prezydum i R ady  Oddziału, przy 
k tórych wybrani zostali przez aklamacyę :

na przewodniczącego: Julian br. Brunicki, na  zas tę ­
pcę : Karol hr. D z ied u szy ck i ;

na Członków R ady  Oddziału : pp. Tadeusz B arańsk i
i Stanisław Chojecki, na zastępców : pp. Julian Czaykowski 
i Józef Ja rzy m o w sk i;

do komisyi szkontra kasy  wybrano pp : A dam a Onysz­
kiewicza i W łodz. B arańsk iego :

delega tam i. na X X X II .  Radę Ogólną wybrani zostali 
pp.: Podlewski Mikołaj i Barański Tadeusz.

Obecny p. K. Miczyński, przedstawił zgromadzonym 
program, według jakiego nadal „Rolnik" prowadzonym b ę ­
dzie i zachęcał do popierania tego pisma i zasilania jak 
najliczniejszemi korespondencyami ze wsi — nowy ten 
program przyjęto z żywem zadowoleniem.

W  końcu instruktor mleczarstwa p. Biedroń miał k ró ­
tki w ykład  o spółkach mleczarskich, w arunkach  ich roz­
woju i korzyściach dla producentów m leka i zachęcał obe­
cnych do założenia takiej spółki w Stryju. W yw iąza ła  się 
na ten temat dłuższa ożywiona dyskussya, w ciągu której 
okazało się, źe warunki powstania i pomyślnego rozwoju 
takiej spółki są w S try ju  wcale korzystne. Powzięto też u- 
chwałę polecającą prezydyum i Radzie Oddziału, ja k o  ko­
misyi nieustającej przeprowadzenie kroków' wstępnych ce­
lem przedstawienia na najbliższem posiedzeniu Oddziału 
konkretnych wniosków tyczących się założenia spółki m le­
czarskiej w Stryju.

S ekoya  h o d o w la n a  c. k. g a l i c .  T o w a r z y ­
s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  uwiadamia wszystkich in te ­
resowanych, że chcący nabyć, sprowadzane przez Tow arzy­
stwo owce rosyjskie „ C z u s z k i " ,  mają j a k  najrychlej 
nadsyłać zgłoszenia, gdyż zamówienia większej ilości sztuk 
muszą być rok naprzód uskutecznione.

O D E Z W A
do Szanownych Rad Oddziałów c. k. Towrarzystwa gospodarskiego

galicyjskiego.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego zamierza w czasie obrad najbliższej Rady  Ogólnej 
(t. j .  z początkiem marca 1897 r.i urządzić wystawę t a r ­
gową zbóż i nasion w kra ju  produkowanych — a to w tym  
celu, a b y :

1) Producentom ułatwić sprzedaż — nabywcom zaś 
w skazać źródła produkcyi.

2) Przekonać  się gdzie, i jak ich  odmian dobre n a ­
siona posiadamy w kraju, by  ogółowi ułatwić poznanie 
takowych.

8) Zwrócić na producentów krajowych uwagę tych, 
k tórzy często gorsze nasiona drogo z zagranicy  sprow a­
dzają, nie wiedząc że w k ra ju  można takowe taniej i w le­
pszym nabyć gatunku.

Chcąc zachęcić j a k  największą ilość producentów do 
wzięcia udziału w tej wystawie, urządza ją  Komitet bez­
p ła tn ie ; uprasza zatem Szanowną Radę o j a k  najspieszniej- 
sze poparcie i rozpowszechnienie niniejszej odezwy.

Równocześnie przyłącza się formularze zgłoszeń, które  
wypełnione przesyłać należy Komitetowi we w skazanym  
te minie, by w stosunku do ilości zgłoszonych okazów mo­
żna było zawczasu o odpowiedni na urządzenie wystawy 
postarać się lokal.

P rzesy łać  należy:
I. Zboża — kłosowe, s trączkowe i hreczkę 1 po 16 

II. Rośliny oleiste J litrów
III .  Rośliny pastewne -- trawiaste, strączkowe, okopo­

we — po 16 litrów ; (przy okopowych po k ilka  
okazów g łąbi)

IV  Kartofle — po 25 kilo każdej odmiany ;
V. Jęczmień brow arniany — po 16 litrów ;

VI. B uraki cukrowe — po 16 litrów i k ilka  okazów 
g ł ą b i ;

V II .  Rośliny włóknodajne —  po 16 litrów i okazy włókien ; 
V I I I  Rośliny przemysłowo i ap tekarsk ie  — po 6 litrów 

nasienia i 2— 8 kilo produktu ;
IX . Nasiona drzew leśnych —  po 4 litry ;
X. Nasiona w arzyw  — po 1 litrze 
Zgłoszenia mają  być nadesłane  do Komitetu na jp ó ­

źniej do dnia 15. stycznia —  przedmioty zaś do D ublan 
najpóźniej 31. stycznia 1897 r,

Lwów 28. grudnia  1896.
Z  K om itetu  - c. k. galic. Tow arzystw a gosp.

P re z es : • S ek re ta rz :
A. S a p ie h a .  F e l ik s  S k r o c h o w s k i .

K R O N I K A .
P r o f .  W ilhelm  Wolff, jeden  z koryfeuszów niemieckiego 

rolnictwa, zm arł dnia 26. listopada z. r. w Sztutgardzio  
w 78. roku życia. Z nany  w szerokich kołach rolniczych 
teoretyk i p raktyk, w ydaw ał praktyczne w popularnym to ­
nie trzymane dzieła, z k tó rych  najcenniejsze tj. „ N a u k a  
p r a k t y c z n e g o  n a w o ż e n i a "  i „ N a u k a  o r a c y o -  
n a l n e m  ż y w i e n i u  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h "  
i u nas -są znane powszechnie.

S y n d y k a t  handlarzy piór i pierza w Paryżu (C ham bre 
Syndicale des Fabrican ts  de Plumes, Mr. Michaud, 95jBou- 
levard de Sebastopol) pragnie zawiązać bezpośrednie sto­
sunki z galicyjskimi producentami lub handlarzami pierza 
i skórek ptasich, dla k tórych otwiera sic obecnie we F ra n  - 
cyi bardzo korzystne pole zbytu. Bliższych mformacyj co 
do ofert, -wzorów i stosunków cłowych udziela Izba  h a n ­
dlowa i przemysłowa w Krakowie.

E k s p o r t  g a l ic y j sk ie j  n a f t y  d o  N ie m ie c .  Berlińską Fost 
zawiadomiła niedawno, że rząd  zamierza poczynić kroki 
przeciwko monopolicznemu panowaniu na ta rgach  n iem ie-» 
ckich am erykańskiej S tandard  Oii Company. Podając to  
jako  pogłoskę, podnosi Fost kwestyę, czy dla niemieckiej 
konsumeyi w ystarczy dowóz rosyjskiej nafty. Omawiając tę  
sprawę, wskazuje B reslauer Z  tg. na naftę' galicyjską, twier­
dząc, że przewagę nafty am erykańskiej na targach środko­
wo europejskich możnaby złamać, gdyby najważniejsze pań­
stwa, konsumujące naftę, a przedewszystkiem Niemcy, stwo­
rzy ły  u siebie wielki p rzem ysł rafineryjny, k tó ry b y  p rzera­
biał surowiec austryacki. Dziennik wrocławski mniema, że 
rząd niemiecki zwrócił już uwagę na  konieczność zaprowa­
dzenia ułatwień dla dowozu galicyjskiego surowca do N ie ­
miec. Z  innej znów strony donoszą, że rząd niemiecki za­
mierza zaprowadzić tak  znaczną różnicę między cłem od 
surowca, a cłem od rafinowanej nafty, żeby przez to zachę­
cić do większego dowozu surowca. Nowe rafinerye m iałyby 
otrzymać prawo sprowadzania surowca bez cła ■— m usia ­
łyby  je d n a k  opłacać cło od produktu rafineryi z chwilą, 
gdy  z fabryki wychodzi. Prócz tego ma być zniesione cło 
od beczek, a, co więcej, je s t  zamierzone wykluczenie n a ­
fty amerykańskiej S tandard-Oil Company od wszelkich do­
staw ną potrzeby rządów  niemieckich. Ze świata k u p ie ­
ckiego, prowadzącego wielki handel naftowy, podniesiono 
znowu myśl. ażeby państwo dało gw arancyę procentów dla 
wielkiej spółki naftowej do wysokości 10 milionów m arek. 
W szystk ie  te projekta walki z monopolicznem stanowiskiem 
nafty am erykańskiej, opierają się na myśli zużytkowania
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galicyjskiego surow ca i n a  tej nadzie i,  że coraz w zras ta jąca  
p ro d u k c y a  tego surow ca umożliwi tę  w alkę .

P ro d u k c y a  cukru  w zras ta  n ieustannie.  W e d łu g  ostatniego 
sp raw ozdan ia  m iędzynarodow ego  zw iązku  d la  p rzem ysłu  c u ­
krowniczego, -wynosić m a  tegoroczna  p ro d u k c y a  w  N iem czech  
1,756.900 ton, g d y  w ro k u  ub ie g ły m  w ynosiła  1,642.3(10 ton, 
w A u s tro -W ęg rze ch  w zros ła  z 781. 86 ton n a  946.500 to n ,-w e  
F ra n c y i  zaś z 1,624.869 ton n a  1,700.000 ton. W z ro s t  
w tych t rzech  pań s tw ac h  ra z e m  wynosi w  tym  roku  
364.085 ton.

W w arunkach  t r a n sp o r to w a n ia  byd ła  ko le ją  może zajść, 
jak  donosi „T org .  Prom . Gaz. “ r a d y k a ln a  zm iana ,  w s k u te k  tego 
że inż. B y k o w sk i  p rze d s taw ił  model o lbrzym iego d w u p ię ­
trowego wagonu, zdolnego pomieścić 48 sz tu k  b y d ła ,  pod­
czas g d y  dzisiaj za  no rm ę ł a d u n k u  s łuży  sz tuk  8. W a g o n  
p. B. zaopatrzony  w  r u ry  wodociągow e, w en ty la to ry ,  ż łoby 

i  inne u rządzen ia ,  m a ją c e  n a  celu w ygodę  i bezpieczeństw o 
przewożonego inw en tarza ,  w aż y  1.300 pudów, co wobec 
w ag i żywego ł a d u n k u  1.440 pudów , da je  b a rdzo  pom yślny 
s to su n ek  w ag i  pożytecznej do m artw ej.  O prócz  tego, w agony  
p. B. m ogą m ieć  doniosłe znaczenie  n a  w y p a d e k  mobiliza- 
■cyi wojsk, gdyż  w  podobnym  d w up ię t row ym  w agonie  może 
się pomieścić c a ła  ro ta  w  kom plec ie  220 ludzi. O becn ie  p. 
B. robi s ta ra n ia  w  rosy jsk iem  m iniste rs tw ie  sk a rbu ,  celem 
uzyskan ia  pew nych  u lg  ta ry fo w y ch  d la  t ran sp o r tó w  p r z e ­
wożonych w w agonach  je g o  pom ysłu ,  poczem m a niezwło- 
czniem p rzy s tą p ić  do bud o w y  ich większej ilości.

Z „Kółka ro ln iczego41 Łęki górne. Celem  poparc ia  pro- 
dukcyi n a b ia łu  i dochodu z tegóż, za łożyło  „K ó łk o  rolni 
cze“ w Ł ę k a c h  gó rn y ch  pow iat Pilzno m leczarn ię  c e n t r y - 
fugalną kosztem 1.070 złr.  p o k ry ty c h  z funduszu  K ó łk a  
tego, oraz pożyczką  500 zł. udzieloną przez  W ysok i  W y ­
dział k ra jo w y  z funduszu  d la  pop ie ran ia  przem ysłow o 
handlowej działa lności „K ó łe k  ro ln iczych ’4. Od 16. m aja  
do 31. paźdz ie rn ika  b. r. p rzerobiono w tej m leczarn i 82.344 
litry m leka.  M as ła  u zy sk an o  3.275 k ilogram ów  i sp rz e d a ­
wano je  hu r to w n ie  (w je d n o  miejsce) po 90 zł. za  100 kilo. 
Z a  m aślankę uzyskano  80 zł.

P oniew aż z a k u p y w an o  ty lko  śm ie tan k ę  czyli t łuszcz 
z m leka, a oddaw'ano dostaw com  (2 dw o ry  i około 50 
-włościan) m leko  zb ierane  na  u ż y te k  dom owy w  ilości 85 
procent z dostawionego, przeto oddano  dostaw com  blisko 
70.000 li trów  m le k a  z b ie ran e g o  i w ypłacono  im za śm ie­
ta n k ę  ogółem 2 470 zł. 32 ct. t. j. po 3 ct. z l i t ra  m le k a  
z tego d w a  dw ory  w zię ły  j e d n ą  c z w a r tą  część  a w łościanie 
t r z y  czw ar te  części.

Dochód K ó łk a  z m leczarn i  w ynos ił  246 zł., k tó re  
zam ortyzu ją  blisko c z w a r tą  część kosztów za łożenia .  Do 
stawcom płacono m iesięcznie  z dołu  t. j .  po sp rzedan iu  
masła, więc nie p o trzeba  by ło  k a p i ta łu  obrotowego.

Masło aus tra l i jsk ie  . Ż  A ustra l i i  p rzyw ożą  do E u ro p y  
j u ż  od dłuższego czasu  mięso b a ra n ie  i królicze w stanie 
zmrożonym, tran sp o r to w a n e  w  osobych k u  te m u  celowi u rz ą ­
dzonych kom orach  lodow ych n a  ok rę tach .

O d n ie d a w n a  p rzy b y w a  do L o n d y n u  ta k ż e  zn aczna  
ilość m asła aus tra l i jsk iego , k tó re  robi p ow ażną  k o n k u re n c y ę  
naw e t  doskona łem u m a s łu  d u ń sk ie m u  Pom im o ta k  z n a ­
cznego oddalen ia  i d ług iego  t r a n sp o r tu  p r z y b y w a  ono do 
Europy ,  w s tanie zupe łn ie  d o b ry m  dzięki o ryg ina lnem u  
i bardzo s ta ra n n em u  opakow aniu .  F o rm u ją  je  m ianow icie  
w  wielkie kos ki tw ardo  ub ite ,  a  nas tępn ie  do każdego  
boku  sześcianu p rzyc iska ją  tafle szk lane  stosownej wielkości, 
tak, że masło j a k b y  w  sk rz y n c e  szk lane j się zna jdu je .  Po 
zaklejeniu k ra w ę d z i  k o s tk i  pask am i p a p ie ru  pergam inow ego 
lub kauczukow ego, ob lew ają  c a łą  ko s tk ę  g ipsem , k tó ry  
w krótce  tw ard n ie je  i dopełn ia  szczelnego opakow an ia  ch ro ­
niącego od dostępu  pow ie t rza  i m ikrobów.

Masło przyw iezione w ta k iem  opakow aniu  z Australii,  
i t rzy m an e  um yśln ie  n a  próbę przez  2 miesiące jeszcze, 
o k aza ło  się t a k  dob rem  praw ie  j a k  świeże. K osz ta  tak iego  
opakow ania  m ają  b y ć  niższe, niż ja k ieg o k o lw iek  innego, 
ró w n ie  szczelnego.

Drobne wiadomości.
P ra k ty cz n y  sposób  suszen ia  zwilg łego i s tę c h łe g o  ziarna.

Często się zda rza ,  że ziarno n iezb y t  sucho z e b ra n e  i ornłó- 
cone musi iść do spichlerza, t a m  n a  k u p ie  ła tw o  b ardzo  
za tęchn ie  i spleśnieje. P r z y r z ą d y  do suszenia  używ ane  
w  w ie lk ich  s k ła d a c h  zbożowych za p ob iega ją  tem u, ale są 
to m a szy n y  kosztow ne, k tó re  nie k a ż d y  mieć może. M ożna 
j e d n a k  zaw ilg łe  i s tęch łe  ziarno dosyć ła tw y m  sposobem o- 
suszyć. J a k  w iadom o w apno n iegaszone  p rzy c iąg a  chc iw ie  
wodę, og rzew a  się p rzy te m  silnie i p rz y b ie ra  n a  objętości 
aż trzy k ro tn ie .  K o rz y s ta jąc  z tej w łaściwości,  w sypu je  się 
do n iew ielk ich  ko szy k ó w  łu b ia n y c h  lub  p rę c ia n y c h  po k i l ­
k a n a śc ie  lilg. w a p n a  tak ,  a b y  za jm ow ało  trzec ią  część k o ­
s z y k a  i p rz y k r y w a  się lek k o  w ork iem . P o tem  w staw ia  się 
te  koszyk i w  k u p ę  wilgotnego z ia rn a  w ś ro d ek  i po bokach  
o bsypu je  się j e  z ia rnem  i wreszc ie  p r z y k r y w a  wszystko  
w orkam i lub p łach tam i.  W a p n o  w y c ią g a  bardzo  energicznie, 
wilgoć z o taczającego  z iarna  i suszy j e  w ten sposób. Po 
zlasow aniu  się pierwszej porcyi w apna , m ożna koszyk i  na 
nowo świeżem nape łn ić ,  g d y b y  z iarno  je sz c z e  n iezupełn ie  
by ło  suche.  Po dw óch  lub t rzech  razach  zw y k le  n iep rzy-  
iem na, s tęch ła  woń z ia rna  ustępuje .  T r z e b a  ty lko  uw ażać  
b y  koszyk i  b y ły  gęste, ab y  się n ic  w apna  m ięd zy  ziarno 
nie rozsypyw ało .  M ożna też sobie rad z ić  w ten  sposób, że 
zam ias t  w ap n a ,  u żyw a się cegieł dob rze  w ypalonych , poro­
w atych ,  k tó re  się ro zg rze w a  silnie w  p iecu  i w k ła d a  
w- w ilgo tne ziarno. C e g ły  ta k ie  ta k że  chc iw ie  wilgoć w cią­
g a ją  i m ożna j e  wciąż n a  nowo suszyć  i używ ać .

S e r  z krowiego  mleka bardzo sm aczny  robi p. A, K u- 
s te r  w  P i i rb en  n a  S z lą sku  pr.  w  nas tęp u jący  sposób :

M leko  k w a śn e  og rzew a  się przez  wstawienie  w  g o ­
r ą c ą  w odę do 27° B., i w lew a się do w o reczk a ;  skoro ocie 
kn ie  z .g r u b s z a ,  w k ła d a  się dob rze  z a w iąz an y  w oreczek  do 
k o sz y k a  i p rzy c isk a  kam ien iem . Z e  100 lu j m le k a  o t r z y ­
muje się w ten  sposób około 11 kg .  twarogu. N a  k a ż d y  
1. kg .  tw orogu  dodaje  się 30 gr.  soli m ia łko  zmielonej,
10 gr., k m in k u  w yb ie ranego  5 gr .  b a rdzo  m ia łko  u ta r teg o  
p iep izu ,  i w reszc ie  t rochę  s ta rego  se ra  rozm oczonego 
w odrobinie m le k a  T en  d o d a te k  osta tn i je s t  w a ż n y  bo d o j­
rzenie p rzysp ie sza  i u jednosta jn ia ,  a ‘ od. jakości doda-
nego_ se ra  za leży  dobroć nowego. D o d a te k  p iep rzu  udziela  
p rzy jem nego  sm a k u  p rzypom inającego  o rzechy . W szystko 
to razem  ugniata, się z tw arog iem  doskonale  n a  jednosta jną  
m asę i formuje, m ałe  ceg ie łk i  lub osełki pod łużne  w mniej 
więcej po 300 gr. (jeżeli n a  sp rzedaż  to t rz e b a  o d w a ­
żyć dok ładn ie) .  T e  ceg ie łk i  u k ł a d a  się na  d eskach
w m ie jscu  m iern ie  ciepłem  j  suchem . P o d  k a ż d ą  podłożyć 
na leży  k i lk a  s łom ek ab y  se rk i  nie p ę k a ły  jirzy zsychan iu  
się. G d y  m ożna j e  ju ż  o d w ra ca ć  bez  ob aw y  sk ruszen ia ,  
o d w ra ca  się j e  na  d ru g ą  stronę. P o  k i lk u  dn ia ch  skoro 
w y sc h n ą  powderzchu u k ła d a  się j e  w faski lub  w duże 
g a rn k i  tzw. k am ien n e  w ars tw am i,  j i rz ek ła jąc  w y p arzoną  
i p o k ra jan ą ,  czy s tą  słom ą owsianą. F a s k i  nape łn ione  należy  
u s taw ić  miejscu  jednosta jn ie  ch łodnem  i co 8 dni w  ten  
sam  sposób w ars tw am i do innych  n ac zy ń  p rz e k ła d a ć .  Po 
n ie spe łna  4 tygodn iach  se rk i  ju ż  z w y k le  są do jrza łe  i d o ­
s k o n a l  do użycia . N a  sp rzedaż  na leży  j e  owijać w p ap ie r  
pe rgam inow y , lub  lepiej w  stanie, co n ad a je  sz lache tny  
pozór serow i i op łaca  się dobrze.

Notatki bibliograficzne.
Rolnictwo za oceanem  a  przes ied lna  em ig racy a  przez 

D r a  Jó z e fa  O le jkow a ,  Zó łluew  1896. W  treśc iw ej b roszurze 
opisuje au to r  k ró tk o  ale ze znajomością r ze czy  najg łów niejsze  
cechy  i w a ru n k i  p ro d u k cy i  rolnej w A m eryce ,  t. j. S tan a ch  
z jednoczonych  i K anadz ie ,  podnosząc różnice w ażne  pom ię­
dzy  ro ln ic tw em  europęjsk iem  a  am e ry k a ń sk ie m ,  po legające 
g łow nie  n a  sze iok iem  zastosowaniu  m aszyn  ro ln iczych.

J a k o  cz y n n ik i ,  k tó re  powodują, że fa rm e r  a m e r y k a ń ­
ski p roduku je  n ierów nie  tan ie j  j a k  ro ln ik  w  E u ro p ie  w y L  
liczą a u to r  n a s tę p n e :  ’



1) D arem na lub tan ia  ziemia, (tyczy się to ty lko d a l­
szych zachodnich Stanów  i pustych okolic K an ad y  gdyż na 
w schodnich brzegach ziemia już  niem al ta k  w ysoką cenę 
posiada ]ak u nas. W  stanach tych  dalszych da ją  rządy  
Stanów  i K anady  ziemię po cenie 3 — 5 dolarów za ak r, 
t .  j .  7 —18 z lr  za mórg, ze spłatą na ra ty  przez la t 10 za­
zwyczaj, w udziałach  po 160 akrów  t. j .  118 morgów dla 
jednego osadnika.

2) G ospodarka bez nawożenia.
3) U dzia ły  ziemi dozwalające użycia i zupełnego spo­

żytkow ania maszyn rolniczych a przedew szystkiem  tak  
zwanego b indera to je s t żniw iarki śamowiążąeej. U ży­
cie m achin spraw ia w łaśnie ogromne zaoszczędzenie sił 
roboczych a w połączeniu z dwiem a poprzedniem i okoli­
cznościami taniość produkcyi. Dość przytoczyć, że podług 
jednego z niem ieckich kolonistów, koszt produkcyi jednego 
buszla (28 klg .) pszenicy przy  średnim  urodzaju  wynosi 
około 22 — 40 centów araoryk. t. j .  ea. 55 — 75 ot. w. a.

P rzy  cenach dawniejszych po 60 — 70 ct. am. za bu- 
szel zyski rolników am erykańsk ich  by ły  ogromne, obecnie 
ceny miejscowe na farm ach am erykańskich wynoszą tylko 
około 40 ct. arneryk. za buszel t. j. ca 3 z łi. 60 za 100 kg., 
toteż rolnik em en  k ańsk i może wyjść na swojem przy śre ­
dnim urodzaju tylko p rzy  ziemi darem nej lub za bezcen, 
tylko przy ziemi dziewiczej, k tó ra  nie w ym aga nawożenia, 
ty lko przy m aszynowym  systemie produkcyi i am ery k ań ­
skich urządzeniach zby tu  i transportu . G dyby tylko jeden 
z powyższych w arunków  niedopisał, koszta produkcyi prze­
niosłyby wysokość ceny.

W  dalszym  ciągu p rzedstaw ia autor w krótkości w a­
runki powodzenia kolonistów tak  w S tanach, w K anadzie 
ja k  i w Brazylii i ośw iadcza się stanowczo przeciw  em i- 
g racy i do Brazylii, ja k o  zupełnie nieodpowiegniego terenu  
d la  kolonizacyi naszych włościan. Z w raca uw agę na zgu­
bne działanie agentów portowych roznieca gorączkę em igra­
cy jną u ludu i przedstaw ia K anadę, jako jeszcze najodpo­
w iedniejszy k ierunek d la  em igrantów z G alieyi. W  końcu 
żąda autor utw orzenia osobnego krajow ego b iu ra  em igra­
cyjnego — któ reby  wyeliminowało zupełnie w pływ  ajentów

portowych i potrafiło skoncentrow ać cały  ruch wychodźczy 
w  swem ręku . Zadaniem  b iu ra  byłoby  przeszkadzać niero­
zum nej masowej em igracyi a w poszczególnych w ypadkach 
w k tórych  korzyść z przesiedlenia je s t  w idoczna, m usiałoby 
zapewnić wychodźcom  nietylko bezpieczne dostanie się na 
miejsce jak  najtańszym  kosztem, ale opiekować się ich losem 
na miejscu. N asi koloniści powinni iść tylko na 
dla nich upatrzone.

grun ta

Bank rolniczy we Lwowie.
(P lac  Sm olki 1. 5.)

Lwów, dnia 2. stycznia 1S96.
U sposobienie spokojne, co do pszenicy zwyżkowe, z innych 
produktów  ty lko owies w ykonuje nieznaczną zw yżkę Rze­
pak  ciągle poszukiw any. Co do spirytusu tendencya

n ie z n a c z n a .

100 kilogr.Dziś notujem y za
Pszenica gotowa . . • ;
Zyto gotowe • .
Owies obroczny . . .
Jęczm ień . . .
R zepak  . . . . .  
L n ian k a  . .
G roch . . . . .  
W y k a  . . . . .  
Bobik . . . . . .
H reczk a  . . . . .  
K u kurudza  nowa 

„ stara
Chmiel za 56 kilogr.
K oniczyna czerw ona

„ b iała  . . . .  
K oniczyna szw edzka 
T ym otka . . . . .  
S p iry tus loco stacye kolei gotowy .

„ na  term ina

loco Lwów.
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5'50 77 6-—
4 '75 77 6 - —
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6 5 0 7 7 7-—
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4-25 77 4-60
4-50 77 4-80
6'50 77 b-80
5 25 77

77

5 '50
5 25 5'50

10 — 77 25-—
40-— 77 48-—
3 5 '— 77 60---
35 '— 77 50 '—
16 — 7 7 22-—
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13-50
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Pługi powszechne
z stożkowym położeniem 

P a te n t

w najdogodniejszych .'ormach do wszelkiego 
rodzaju upraw y roli.

Zalety : P ług i nasze najlżej chodzą ze wszyst­
kich pługów nowoczesnych. Największa wy- 
trzy małość. W ygodny sposób użycia. Ceny jak  

najniższe.
Dalej, niemiecko am erykańskie pługi na kół­
kach z najlepszego m ateryałn około 100 marek 

taniej aniżeli pługi Oliver-Sulky). 
Katalogi darmo. Najwyższe nagrody i od­

znaczenia.
Zdolnych zestępeów poszukuje się.

K o n in in ik  & B e r t r a m
Nenstadt bel Pinne (Preussen).
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nazwany „ C a rd in a l"
Około 50%, dzia ła  więezej jak  inne p ług i 
z siłą  równa zaprzężuą. G w arancja za do­
broć i siłe Z a s to p u je  p lu g  p a ro w y  ! Drze 
nadzień : około 0 m órg przy oraniu płaskiem  

4  „ „ głębokim  oraniu
a pzy nżycu tylko najlepszych  m ateryałów  
około 1 0 J marek taniej jak  pługi Sulky. 
Części uzupełniające i rezerwowe także do 
pługów Sulkicgo’ stosowne bardzo tanio 
Setki pługów tych w użyciu ! Najpiękniejsze 
refereneye Cennik bezpłatnie Zdolnych zastę­

pców poszukuje się,
K o n itm ii  k  & B e r tra m ,

X e u s ta d t  he! P in n e  fP re n s s e n )

D
J

w  P o d h o r c a c h  p. Stry\i
m a do z b y c ia :

*  jęczm ień, owies, kartofle na­
sienne; prosięta pełnej k rw i York­
shire ; kaczki R on cn : 1 kaczor 
2 kaczk i złr. 10, kaczory  po 5 złr; 
gęsi E m deńsk ic : 1 gęsior 2
gęsi 15 z łr , gęsiory po 10 złr. — 
indyki amerykańskie: 1 indor 2 
indyczki 15 złr. w szystko z 1896 r. 

silne i zdrowe.
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T R E Ś Ć :  Słowo od B edakcyi. — W nioski izby handlowej brodzkiej co do ułatw ienia przewozu i dowozu zboża rosyjskiego. — Skom binowana ma-
tenia i sortowaniu zboża. — Z czynności Towarzystwa. — Odezwa. — Kronika. — Drobne wiadomości. — Notatki bi-szyna do czyszczenia 

bliogratiezne. — Bank rolniczy. —  Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor D r. K azim ierz M iczyński. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


